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Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POPHZEDNICH P O C Z T .

—  IVarszaion  2  M a ja .  —
Onegdaj nadszedł  tu Wis łą  z Gdańska p ierw­

szy  t ranspor t  szyn żelaznych do budowy W a r ­
s zawsko -Wiedeńsk i e j  kolei żelaznej .

W  zeszłym tygodniu przybiegł  na koniu za ­
dyszany poczciwy w łośc i an in ,  późno w noc do 
doktora  w miasteczku W* o 6 mil od W a r s z a ­
w y  odl eg łem,  i zaczął  niemiłosiernie kołatać.  
Czego?  zawoła ł  przez okno z e rw a w s z y  się z 
p ie rwosnu  pr ze rażony  doktór .  Acłi zmiłuj  się 
j egomość ,  ra tuj  n a s ,  daj j aki e proszki na ws t r zy ­
m an i e ,  owoż  moja żona j u ż  trzeci) chłopców' 
porodz i ła ,  kiedym wybiera ł  się do j e g o m o śc i , 
n iewiem ile tam inogło od lego czasu przybyć.  
Rozśmiał  się doktor  i pomimo ciemnej nocy po­
j echa ł  do sąsiedzkiej  wioski odwiedzić chorą,  
która do tąd,  w ra z  z 3uia synkami  jes t  zdrową.

—  W iedeń  18 K w ietn iu . —•
Za zezwoleni em iządu  zawiąza ło  się t u d o -  

b r oc z i n ne  t ow arzys tw o ,  którego zamiarem j e s t : 
należących do Wiedn i a  więźniów , tudzież in 
nych a r e s z in n t ó w , po odbytem czasie ka ry  i 
w ię z i e n i a ,  wprowadz ić  znowu  w  obywatelski  
z awód życia  , zamienić  ich znowu  na pracowi­
tych ludzi , pomagać im radą i c z y n e m , czu­
wać  nad ich moralitetu odrodzeniem s i ę ,  chro-  
Dić od powtó rnego upadku ,  i (najszczególniej  
przez  powolne osłabieuie i uchylanie uprzedzo­
nego zdania ,  że tacy zbłąkani  ludzie nie godni 
są opieki i pieczołowitości)  na tej drodze poda­
wać sposobność do uczciwego zarobku i w y ż y ­
wienia  się osobom, k tór e przez żal  i poprawę 
na nasze wsparcie  zas ługują .  Między upadle-  
mi i zbłąkauemi  członkami obywatelskiego spó* 
ł e cz cń s t w a ,  znajduje  się zapewne  nie mało ta­
k ich,  w których brak wychowan ia ,  na t a r czy ­
wość p r z yk ry ih  s tosunków i z łe  t ow arzys tw o ,

głos sumienia przyt łumi ły i przywiodły do p r z e ­
s tęps twa,  przez które  oni sprawiedl iwej  k a r ze  
ulegl i . Otóż tym n i e szczęś l iwym, k tó rzy  przez  
żal  i poznanie  swo jego  błędu znowu  się odro­
dzić pragną,  podawać pomocną r ękę  do pojedna­
nia się z  t owarz ys twem  i świat em,  j es t  n i eza ­
wodnie takieui przeds iębi ers twem,  na które  N a j ­
wyższy  swoje  b łogos ławieńs two z l e j e ,  j es t t o  
lak w moralnym j ak  i obywate lskim względzi e 
zbawiennem dążeniem , a każdy pomyślny s k u ­
tek w  tym zakres ie ,  pięknem zwyc ięzlwein  mi­
łości bl iźniego.  Wczora j sza  gazeta  wiedeńska 
zawie r a  cały opis za twie rdzonych przez cesa­
rza s t a tu tów  lego i ns ty tutu  , z k tórych oci-ntć 
można,  jaki duch ożywia  t ow arzys tw o ,  k tóre  
ten ins tytut  zak łada ,  j ak i  cel zamyś la  takowe 
osiągnąć i j a k ą  do lego udaje się drogą .

Deputacya  akcyona ryuszów północnej  kolei 
ż e l aznej ,  złożona z pp„ Barona Eskeles  , J ana  
Mayer ,  J an a  barona Sina,  tudzież barona Kolli- 
selnlda,  założyciela tego przedsiębiorstw a; i wielu 
innych,  w ręczy ł a  na dniu 31 Marca r adcy dw o­
ru  1' raucescoui ,  p ierwszemu d \ r e k to row i  przy 
budowie północnej kolei żelaznej ,  s r ebrny  pu- 
har,  ważący ćwie r ć  ce tna ra ,  maj ący 29  cali 
wysokości  a 12 szerokości .  Puhar  ten zadzi ­
wia swą  mi s te rną  robot ą;  między emblematami 
zdobiącymi spodnią część rozt r t i baua ,  umiesz­
czono dsYie męzki e  a dwie  kobiece postacie , 
p ierwsze  wyobraża jące  Aus t r yę  i gaticyę, a d ru­
gie Czechy i Morawię ,  a nad niemi jaśnieją go­
dła i herby każdego z tych k ra jów.  W  około 
brzegu pubara,  wprawiony w rnrli sprzęźaj  wo­
zów z l okomotywami ,  ma wypisane imiona miast ,  
k tó r e  koleją że lazną j u ż  są lub mają być połą­
cz o ne ,  j ako  to: Wiedeń ,  Beruo,  Ołomuniec,  0 -  
pawa,  Oderberg i Lwów .

  P ary i  20  K w ie tn ia . —
Na  dzisiejszem posiedzeniu,  pan Lebobe od- 

c z \ l a ł  spr awozdani e kommissyi  względni  p ro j e ­
ktu założenia kolei że laznej  z Nimes do Mont-
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pcl l ie r ;  polem p. L as l t cy r i c  spr awozdan i*  w z g l ę ­
dem pelycyi  uiejakiego pana YVal<Jau z Calais,  
żąda j ącego aby popioiy syoa Napoleona (xięcia 
Reicbstndl) przeni es ione  zos t ały do Francyi .  
Izba przys tąpi ł a  względem tej petycyi  do po­
rządku  dziennego.  Druga petycya żądająca zn i e ­
s ienia  p r awa  z dnia 28  kwietnia  1816  rofcu i 
poiąezeuia  wszelkich opłat  od t r unków w jednę,  
p r zekazana  została minis trowi ska rbu P a n H a u s -  
souyille przedłożył  pe tycyę od różuyeh konsy-  
s t o r zów reformowanego kościoła. ,  żądaj ących 
woluośei  obrzędów r e l i gi j nych ,  tę p r zekaza ł a  
izba minis trowi wyznań .  P i z y  odejściu poczty 
t r w a ł y  j es zcze  ro zp ra w y .

Wczo ra j  w ie c zó r ,  gdy tabo r  z 25  w a g o ­
n ów  z łożony p rzybył  z Orleanu na kolei żela­
znej  w okolice J v r y ,  iskra z komina lokomoty­
w y  spadnięta  na jeden z wagonów zapal i ła go 
i w  sku tku  gwa ł townego  w ia t r u ,  w krótkim 
przeciągu czasu 4  wagony  spłonęły,  w któ rych  
s i ę  bydło zna jdo wa ł o ,  i prawie  na nic spalone 
zost ało ,  szczęściem żadeo cz łowiek nie utraci ł  
p r zy t em życia .

—  Londyn  2l) K w ie tn ia . —
Jes t  r zeczą  dosyć pe w n ą ,  że kró lowa Wi-  

k to r ya  i x i ą ż ę  Alber t  udadzą się w pr zysz łym 
miesiącu ua wyspę Wigh t .  Ta  przejażdżka bę ­
dzie ty lko  poprzedzeniem daleko dłuższego tam 
pobytu dwo ru  król ewskiego w miesiącach w r z e ­
śn iu  i październiku.

Zas to sowan ie  elekt ryczności  do te legrafów,  
s t anowi  nową e r ę  w historyi tego dowcipnego 
sposobu p rzesył an i a  w iadomośc i ,  a użyteczność  
j e go  tern bardziej  się powiększyła  , gdy za s to­
so wa ny  został  i do kolei że laznych , za  jego 
pomocą można będzie uprzedzić nieszczęśl iwe 
przypadki  , j akie  lak częs to się zdarzaj ą.  T e ­
l eg r a f  e lek t ryczny  me tylko przenosi  wiadomo­
ści  lotem b łyskawicy ,  ale z a r az em t akowe  d ru ­
kuje .  Aby deszyf rować  w iadomośc i , które  p r ze ­
nosi  z jednego punktu  na d rug i ,  nie ma już 
pot r zeby uciekać  się do środka zk-emplikowa- 
nego k lucza ;  są one natychmias t  wydrukowane  
czyte lnym charak t er em za pomocą pewnego m e ­
chanizmu.  Nie potrzebują przyt em stacyj po 
Średnich między g łównemi  punktami.  Byliśmy 
Świadkami do św iadczeń , w k tó rych mniej niż 
W dwóch minu t ach ,  nastąpi ły zapytania  i o d ­
powiedzi  wydrukowane  , między dwoma  punkta­
mi  o k i lka mil drogi od siebie oddalonemi,

— D n ia  23  K w ietn ia . —
N a  wczo ra js zem posiedzeniu izby deputo­

w a n y c h ,  na wniosek Sir  J ames  Graham toczy ­
ł y  się dalsze roz p r aw y  nad bilem dotyczącym 
f ab r y k ,  ale nic ważnego  nie zaszło,  gdyż lord 
Asldey swój wniosek odłożył  do trzeciego od 
czytania  b i lu ,  k tó ry  też bez głosowania po raz 
drugi  odczyt any zos t ał .  Posiedzenie z akończy­
ło się r ozp rawami  nad bilem względem refor ­
m y  sądów ducho wn ych ,  k tó r y  także p o r a z d n -  
gi by! odczytany.

Kró les two  belgijscy'  i x i ę źna  Kent  z swym 
sy nem  xię- ieni  Gemingeu odpłynęl i  dziś na ląd 
s t uły .  S łyc ha ć ,  że  się udadzą r azem do P a ­

ryża  i lam pozostaną aż  do imienin Ikróla F i ­
lipa (w dniu 1 maja).

Sprawa (TConnela i j ego współobwinionych 
w  sądzie dublińskim.  w dniu 2 0  b. m.  na w n io ­
sek prokuratora  jeuer alnego,  z awie szona  zosta 
ła ua czas  nieograniczony.

—  K on stan tyn opo l 10 K w ietn ia . —
Z rozkazu  suł tana wezwano  do Pałacu por ­

ty Pa t rya rehę  grecki ego i zawiadomiono go o 
zarządzonych przeciw albańezykom środkach 
karnych.;  z arazem dano zapewnienie  gminie g r e ­
ck i e j ,  że Bekirowi  P asz y  udało się pokonać ał- 
bańczyków w pojedynczych potyczkach.  Ta k ­
że  oświadczył  W .  W e z y r ,  że suł tan postano­
wi ł  równie  opiekować się g rekami  j ak  muzu ł­
manami  , a a lbańczyków przykładnie  ukarać .

Wed ług  wiadomości  z L a t a k i i ,  wszyscy t a ­
meczni  znakomits i  chrześcianie , widząc  się być 
zagrożonemu przez pospólstwo t u r eck i e ,  zmu­
szeni  byli wsiąść na przybyłe  im na pomoc 6 
k r ę ty  aus t ryacki e i f r aneuzkie  i odpłynąć do w y­
spy Knad.  ’ Esad , Pasza Be j ru tu ,  o t r zy ma w szy  
o tern w iadomość ,  wysła ł  do Lataki i  5 0 0 zbroj ­
nych ludzi ,  i j u ż  6  wichrzyciel i  sprowadzono 
do Bejrutu.  — Pomiędzy druzami i marc nilami 
s tanęła  za pośrednic twem konsulów ugoda , na 
mocy której  Druzowie wypłacić  uiają maroni -  
t om 10 ,000  kies j ako  wynag rodzeni e .

—  N ea p o l 9  K w ie tn ia .  —
X ż ę  Can ino ,  Karol Bonapa r t e ,  p rzyj ę ty  z o ­

s tał  przez króla bardzo uprzejmie i zaszczytnie .  
Zwidzi ł  lu wszystkie  skarby sztuk pięknych w  
publicznych i p ryw a tnych  z b io ra c h  i był o b e cn y  
na akadeinieznem posiedzeniu młodych badai zów  
na tu ry ,  odbytem pod p rzewodn ic twem profeso­
ra Gosia.

—  W  dom ach  m aję tnych  obyw atel i  w  A n g l i i ,  
obyczaje p rz y  ucztach od k i lku  lat znacznym ule­
g ły  zm ian o m ,  p rzy to czem y  tu  nieco o tym p r z e d ­
miocie p o d łu g  opisu jednego z p o d ró ż n ik ó w  f i a n -  
cuzkich o obiadach. Madera  w y sz ła  od niejakie­
go czasu z używ an ia  u s to łó w  angielskich. W i n u  
X e re s  i P o r to  , do  k tó ry ch  czasem p rz y  ucztach 
d y p lo m a ty czn y ch  łub uroczystościach rodz innych  
d o d a ją  się w ina  r e ń s k ie ,  szampańskie  i h o rd o  , s ą  
teraz  j .edynenii,  k tó re  u s to łu  bogaczów widać. 
P o r to  b y w a  g łó w n ie  dla tego p o sz u k iw a n o , iż jest 
najmocniejszem ze w szy s tk ic h ,  i że nie m ącąc  g ł o ­
w y  p rzyczynia  się do  strawienia.  W y p a d a  jednak  
aby b y ło  jak najlepszego g a tu n k u ,  s ta ło  p rz y n a j ­
mniej 8 lub g lal w p iwnicy  i p rze jecha ło  się kil­
ka  razy przez  e k w a to r .  Pięciu do 6 s łu ż ą c y c h  w  
kró tk ich  s p o d n ia c h ,  jed w ab n y c h  pończochach  i z 
u p u d r o w a n ą  g ł o w ą ,  usługuje  zw yk le  p rz y  stole. 
P rzy  każdem  daniu  zmieniają  się talerze ; żi by je­
d n a k  goście nic myśleli iż iin podaje  się ten sam 
świeżo um yty  t a le rz ,  k tóry  s ł u ż y ł  p rzed  c W i l ą  
sąsiadowi,  ustawia się ca ły  serw is  z wszelkiein naczy ­
niem s re b rn em  w kształcie  p iram idy na boku .  Po 
r y b a c h ,  k tó re  zawsze nap rzó d  obnoszą  s ię ,  w y -  
zy w a  gosp o d a rz  najznakomitszego gościa do wina ,  
p rzyczem  w szak że  ty lko  w ted y  w ezw ane j  osobie
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na jp ie rw e j  na lew a  s i ę ,  jeżli jest dam ą .  S ta rośw ie ­
cki zwyczaj wychylan ia  w  takim razie c a ł t j  szk lan­
k i , u s ta ł  już  w c a l e ,  Dam y ledwie do ust p r z y ty ­
k a ją .  Po ry h a c h  n a s tęp u ją  pieczyste , j a rzy n y  i 
o w e  delikatne sosy , k tó re  ‘k a żd e m u  gościowi p o ­
d a ją  ła tw y  sposób  w y b ra n ia  sobie n a jw y b o rn ió j -  
szycb  p rzy sm aczk ó w  gastronomicznój sztuki. Za  
tem  idzie dz iczyzna ,  a wreszcie  p u d d i n g ,  k tó ry  
Zawsze do p o ry  r o k u  zas tosow any  być musi. Tej

ostatniej p o t raw ie  w inne  angielskie dzieci swe 
czerstwe zdrow ie  i sw o ją  p ię k n ą  cerę. Po z d ie -  
ciu ob rusu  zas tawiają  na stole z świecącego a h a - 
zu  w on n y  desert .  C u k ró w  i konfi tur  znajduje  się 
tam b a rd zo  m a ło ;  natom ias t  w id a ć  owoce  ze w s z y ­
stk ich  części światu w  szy k o w n e  g ru p y  p o u k ła ­
dane .  Najpiękniejsze ananasy , w inogrona , migda­
ł y ,  cze rw one  o r z e c h y ,  d a k ty l e ,  figi leżą  do w y ­
b o ru  p rz e d  gośćmi. W in o  na dese rt  podaje  się ty l ­
ko  w  sam ych krzysta łow 'ych  i rznięLych flaszkach, 
k tó re  s toją  w  s r e b rn y m  k o sz y k u ,  są  opa trzone  
liadpisami i p osuw ają  się po g ładk im  stole z miej­
sca na  mijsce. Skoro  dam y p o w s ta ły  , zaczynają  
inężczyzni kosz tować wina ;  zwyczaj  upijania się 
jed n a k  pozosta ł  ch y b a  jeszcze n szlachty wiejskiej
1 m y ś l iw y c h ;  g e n tle m a n  p rzyzw oity  , k tó ry b y  b e ł ­
k o c ąc  n iezrozumiałe  s ło w a  i o n iep ew n y m  k ro k u  
W rócił  z o b ia d u  do swego d r a w in g r o o m , u t rac i ł ­
b y  na tychm iast  w sz e lk ą  wzięiość w  dob rem  to w a ­
rzystw ie .  Podobne  obiady  kończą  się zazwyczaj 
O IO godzinie w  w ie c z ó r ;  poczcm udaje się k om ­
pan ia  do salonu damskiego na he rha lę  lub kawę.

W  zatoce B skafsk ie j  z n a jd o w a ły  się n iedaw no
2  staLki angielsk. Dowódzca jednego kapitan  J o h n ­
son  u d a ł  się do  drugiego kapitana Midleton na 
śn iadanie  i z a b r a ł  z s o b ą  sw o ją  m ałżonkę .  P o d ­
czas śniadania o k ro p n a  wszczę ła  się b u r z a ,  t a k ,  
iż  s ta tek  Jo h n so n a  b y ł  z g u b io n y ,  nim dow ódzca  
o tern m ia ł  w ia d o m o ść ,  nie m ó g ł  więcej wrócić  
do  swojego s t a tk u ,  z k tó rego  w ła śn ie  ludność  ra­
to w a ła  się łó d k am i .  Ł a t w o  sobie w ys taw ić  r o z ­
pacz  kapitana i jego m a łż o n k i ,  gdy między ocala-  
jącem i nie ujżeli 2ga swoich dzieci ,  k tóre  na s ta t­
k u  zostawili . Nakonicc  u k aza ł  się ich s ługa  , w ie r— 
Jiy m urzyn  z obu  dziećmi s ta rann ie  obwiniętemi w  
prześc ie rad ło  i chc ia ł  już  z tonącego sta tku  po d r a ­
binie w leźć  do łu tk .  ,  ale ludność do niego zaw o ­
ła ła ."  „ L u d k a  aż  nad to  jest o k ł a d o w a n a ,  musisz 
sam  z o s ta ć ,  albo dzieci zostawić !‘f „O d d a jc ież  r o ­
dzicom te n ie m o w lę ta ,  a niech o Linie pam ię ta ją !"  
z a w o ła ł  m urzyn  bez n a m y s ł u , o d d a ł  dzieci do 
ł ó d k i ,  a sam skoczy ł  w  m o rz e ;  fale go ry c h ło  
p o c h ł o n ę ł y ,  dzieci n iezad ługo  z n a jd o w a ły  się w o -  
bieciacb swoich uszczęśliwionych ale zarazem i z a ­
sm uconych  rodziców. T e n  szlachetny m urzyn  na­
z y w a ł  się W ilhe lm  Koltom  — W  K wentyli  (St.  
Q uen t in )  we F r a n c y i ,  d. 12 z. m. w  czasie o k r o -

Doniesienia
P i s a r z  T r y b u n a ł u .  

olnesto N iepodległego i  ścisłe Neutralnego  
M ias/a Krakow a i  Jego Okręgu.

Podaje  do publicznej w iadom oś c i , iź na żą ­
danie sukces sorów Gaszyński ch ,  lo j e s t :  Ana -  
s lazyi  Z Lipińskich Gaszyńskiej  wdowy  po ś.  p. 
Karolu Gaszyńskim j ako matki  i opiekunki  ma­
łoletnich Fel i xa  i Hen ryka  Gaszyńskich synów 
właścicieli  dóbr Prussy  w wsi Prussach w Okrę­
gu W .  M Krakowa zamieszkałych,  spr zedany  
zostanie przez  publiczną l icytacyą młyn w ra z

pnó j  b u r z y ,  w ś ró d  ciemnćj n o c y ,  między god. 10 
1 11 Z podziw icniem i p rzestrachem  wielu , w idz ia ­
n o  sp a d a ją c y  deszcz ognisty , k tó ry  d łu że j  jak przez  
10 minut  p a d a ł ;  deszcz ten p rzeds taw ia !  z u p e łn e  
podob ieńs tw o  iskier w y la tu jący ch  w ią zk ą  w  c h w i ­
li w y s t r z a łu  z d z i a ł a .  W  czasie tego zjawiska śnieg 
b a rd zo  d ro b n y  p r u s z y ł ;  ch m u ry  b y ły  grzm otow e,  
a b ły sk a w ice  p rzeb ieg a ły  niebo we wszystkich kie­
ru n k a ch .  I s k r y  te św ietne zda ją  się być skutkiem 
e lek trycznośc i ,  w iadom o bowiem  iż snieg ma w ł a ­
sność p rzyciągan ia  p ły n u  e lek trycznego  , massa te ­
go p ły n u  oddzieliwszy się nagle od  dolny eh w ars tw  
a tm o s fe ry ,  rozsze rzy ła  się bez h u k u  w  pasie mniej 
lub  więcej sz e ro k im ,  na tra f ia jąc  w  swojein p r z e j ­
ściu na cząstki śniegu spadającego  , i sp ra w i ła  to 
zjawisko , k tó re  jest znane p o d ró ż n y m  i ina p o d o ­
b ieńs tw o  z ogniem św . E lm a  — Trzęsienia  ziemi 
któ 're d a ły  się czuć p rz y  końcu  z. m. w  w ie lu  
miejscach sta łego l ą d u ,  m ia ły  zw iązek  z o sob l i -  
wszem  z jaw isk iem ,  jakiego n iek tó re  okolice g ó r z y ­
s te  w  Portugali i b y ły  w id o w n ią  i ofiarą.  Ziemia 
rozdzie l i ła  się n a g le ,  w o d a  o tw o rem  w y t r y s ł a  w  
o g rom nych  s ł u p a c h ,  w y rz u ca jąc  w  pow ie trze  z 
g w a ł to w n o śc ią  massy kamieni i p iasku , w  n iek tó ­
ry c h  miejscach o tw o ry  w  ziemi w y n o s i ły  do 3o 
s tóp  szerokości. Na milę p rz e s t rz en i ,  pola  i w in n i ­
ce zostały  zniszczone, albo p o k ry te  massami w y -  
rzuconemi przez ten k ra te r  now ego  rodzaju.  W ię ­
cej ja k  5o m ły n ó w  różnój b u d o w y  w z d łu ż  b rz e ­
g ó w  rzeki D ouro  p o ł o ż o n y c h ,  zn ik ły  z p o w ie rz ­
c h n i ;  wiele  osób a między temi i c a ła  familia W 
tein zalewie  zginęła.  Szkody z rząd zo n e  tym  n a d ­
zw ycza jnym  w y p a d k ie m ,  liczą p rzesz ło  na p ó ł  m i­
liona z łp .  T egoż  dnia p o d o b n e  zjawisko w y d a ­
rz y ło  się w  4ch  miejscah p rzy  górze Marcelin b l i-  
zko rzeki B a s ta n z a ,  unosząc z so b ą  ca ły  fo lw ark  
z tem wszys tk iem  co w  sobie zaw ie ra ł .  Po d o b n e  
w y b u c h y  w o d n e  od  lat  k i lku  po raz3 c i  w zn aw ia ­
j ą  się w  Portugali i.

PRZYJ  RCHALI  DO KRAKOWA.

Od dnia 6 do dnia 7 Maja.

Zubrzycki Józef  ob.,  Slsarzewski Marcclii ob. ,  
Jankowski W ładysław ob.,  z Polski; -  Rajmund Ro­
bert,  Forkmann Ferdynand, Kobuzowski Emeryk, Pic 
chocka ob., T en ll ia r ,  Stanisławski Tomasz o b ,  Szym 
ezykiewicz ob., z Galicyi; — Męinichi Leopold, B u ­
czyński Paweł ob..  z Pruss.

U j/jechali x Krakowa.

Siemiński Józe f  ob..  Łęuicki Ignacy ob.,  Jaw or­
nicka Józefa ob.,  Scidel Karol,  Tisekendorf Karol,  
Dolman Narcyz, Wąsowicz Eustachy Batawiu Ilenryk 
ob., do Polski; — Saski Karol do Galicyi; -  Rado- 
liano Piotr, Kadokano Michał, Reymund do Pruss.

Urzędowe.
7. grunt ami  w  wsi  Prussach Okręgu Wolnego  
Miasta Krakowa  w  Dyst rykc . e Mogilskim w 
gminie 1. Kościelnibi sy tuowany;  grani czący na 
wschód z łąką do młyna należącą i s t awiskiem 
dwor sk im;  na p o ł u d n i e  i zachód z grunt ami  Kan- 
t o r o ws k i e m i , na północ z r zeką  od Luhożycy  
i Maciejowic do wsi Binczyc płynącą i g r u n t a ­
mi Z as l ew sk i em i , do Heleny z Gajohów Raźnej 
na l eżący ,  a to na satysfakcyą zip, 300  jako 
czynszu  zaległego po r .  1824  tudzież zł.  1600 ja 
ko czynszu zaległego po r . 1839  nakonicc czynszu
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bieżącego od r .  1839  aż do dnia dzisiejszego i 
kosz tów  tak zasądzonych j a k o  i zawieszonych,  
wyrokami  pr awomocnemi  sądu Appellaryjuego z  
dnia  17 Grndoia  1839  i sądu Na jwyższe j  In- 
s tancyi  z d.  1 Kwietnia  1840 r .  z a sądzo nyc h ,  
a w akiach hipot.  W .  M. Krakowa księdze X X .  
dokumentów pod L. 308  dnia 16  Kwietnia  1841 
r .  ua  młynie  i gruncie w  wsi Prussach in t abu­
lo w a n y c h ,  po zajęciu w  dniu 17 Grudnia 1841 
r .  przez Andrzeja  Borelowskiego komor .  sądo­
wego  uskutecznionym i wniesieniu go do ksiąg 
hipotecznych w d. ” 20  Grudnia 1841 r. do L .  
11 22  tudzież po wyrokach  T rybuna łu  z dnia 6  
Kwietnia  1843 d. 7  Cze rwca  r, t. wreszci e d. 
19  Lipca 1843 r.  ns t anawiających  dozorcę w  
osobie miejscowego so ł t y s a ,  j a ko  też wy rok n  
T rybuna łu  z dnia 4  Stycznia  1844 r. p r aw o­
mocnym us t anawia j ącym cenę s zacunkową tegoż 
młyna  w r a z  z grun tami  w summie 2000  złp. 
pod wa runkami  wyrokiem Trybunału  z dnia 14 
Marca  1844  r. za tw ie rdzonemu

1) Cena s zacunkowa  młyna z wszclkiemi 
pobudy okami,  rolami ,  łąkami , ogrodami i inncmi 
przyleglościami w granicach oznaczonych w akcie 
zajęcia  przez komornika  Borelowskiego nskute-  
czn ionym , a k tóry przywilejem Prymasa  Kró­
l es twa Polskiego i Opata Tynieckiego Komorow­
skiego z d. 27  Kwietnia 1731 r,  Janowi  i Re- 
giuie Gajohom małżonkom nadany z o s t a ł , i k t ó ­
rego Dominium directum  należy do dziedziców 
wsi P ru ssy ,  p Dominium u tile  do Ilełeny z Ga- 
j ochów Raznćj  wdowy  po Józefie Raźnym;  usta 
nawia się według wyroku  T rybuna łu  z d. 4  
S tycznia  1844 r.  w summie 2900  zł .  na p ie rw­
sze  w y w o ł a n i e ,  która  w braku l icytantów do 
2/j  części na t rzecim terminie zniżoną zostanie,

2) Chęć l i cytowania mający,  z łoży na r a ­
dium y w  część ceny szacunkowej  to jes t  złp.  
2 00 ,  jednakże  od składania  tego woluą jes t  A-  
na s t azya  Gaszyńska  sprzedaż popierająca,

3)  Nabywca  zapłaci  wszelkie kosztą popie­
rani a l ioylaeyi do rąk i za kwitem adwoka ta  
spr zedaż  popierającego , a to natychmias t  po w y ­
roku l akowe zasądzaj ącym.

4)  Nabywca  obowiązanym będzie zapłacić 
wszys tk ie  podatki  skarbow e s tosownie do p r ze ­
pisów prawa.

5)  Nabywca  obowiązany będzie dopełniania 
wszys tk i ch  powinności  i nwen ta rycznyeh  stoso­
wn ie  do przywileju nadawczego z d. 27  Kw ie ­
tnia 1751 r.  a w szczególności opłacać czynsz 
ro czny  w summie 7 2  zł. k tóry  z  ceny szacun ­
kowe j  s t r ącony  nie będ z i e , wszystkie  repar acye  
w swym młynie  p rzeds iębrać ,  wszys tkie  n a r z ę ­
dzia m łynar sk i e  sw ym kosztem u t r z y m y w a ć ,  
12 kapłonów roczni e dworowi  d a w a ć ,  dnes i ę  
cinę rocznie  po 20  z ł .  dworowi  oddawać ,  dwie 
powody w dwie osoby ua rok odrab i ać ,  dz i e­
dzicowi czyli  dworowi  na każde wezwan ie  j a ­
kąkolwiek  r epa racyę dworski ch budowli n a cz y ­
niem swym odrab i ać ,  bezpłatnie na dw ór  w szy s t ­
ko  odm le wa ć ,  nakonicc wszelkie  polecenia i r oz ­
kazy  dworu  wy ko nyw ać .

6)  Nabywca  obowiązany będzie wszys tk i e  
podatki  ska rbowe pod jak imko lwiek  imieniem 
istniejące luh istnąć mogące opłacać tudzież w s z y ­
stkie powinności  g romadzkie  dopełniać.

7)  Wsze lk ie  wypła ty  z szacunku młyna n a ­
stąpią po prawomocności  klassyfikacyi z obo­
wiązkiem płacenia procentu po y m  od dnia li- 
cylacyi.

8)  Po dopelnieuin wa run kó w 3 i 4  n ow o-  
nabywca  ot r zyma dekre t  dziedzictwa.

9)  Niedopełniający któr egokolwiek wa runkn  
l ioylaeyi utraci  radium  na ko rzyść  sukces sorów 
Gaszyńskich l icytacyą popierających,  i prócz t e ­
go nowa l icytacya na koszt  i s t ra t ę  niedopeł­
niającego w ślad ar t  III. ust.  exek ogłoszoną będzie.

10} Gdyby kto w  ciągu tygodnia po s t auow-  
czem przysądzeniu o 1/ ą część summy wyl icy-  
towanej  więcej z ao f i a row a ł ,  obowiązany  jes t  
t akową w depozyt  złożyć i nowa l icytacya s t o­
sownie  do prawa  przeds ięwziętą  zostanie.

Te rmina  do sprzedaży realności tej w y z n a ­
czają się:

1.  na dzień 4  Lipca 1
2 .  na dzień 8  Sierpnia S 18 44  r.
3 .  ua dzień 5 Wr ze śn i a  I

Sprzedaż  pomienionego młyna  i g run tu  po­
piera Jan  Hier.  Stefan ll/ .esiński 0 .  P.  D. a d ­
woka t  w Krakowie przy  ulicy Kanonnej  pod L. 
124 zamieszkały .

W z y w a ją  się przeto na t akową  l icytacyą w 
sali T rybunału  W .  M. Krakowa  vv Krakowie w 
gmachu pod L.  106  u godzinie 10 z rana  odby­
wać  się ma j ą cą ,  wszyscy chęć l i cytowania  ma ­
j ą cy ,  j ako  też  wierzyci ele  i p r aw a  r zeczowe 
mający ,  aby pod rygo rem prekluzyi  dowody 
p raw swych  na pierwszym terminie  l ioylaeyi 
złożyl i  wraz  z us t anowieniem adwo ka tó w .

K r a k ó w  d. 4  Maja 1844  r.
Jan ick i.

N o t a u y u s z  P u b l i c z n y .
Wolnego Miasta l i  rakowa i  Jego Okręgu.

N j  dniu 9 i n a s t ę p n y c h  b. ni. i r .  w  domu 
N .  539  przy ulicy Floryańskie j  w Krakowie,  o 
godzinie  9  r a n o ,  odbędzie się sprzedaż przez 
l icytacyą publiczną t owar ów  suki ennych  j a ko  
t o :  kor tów,  busk inów,  peau russe , k azmi rów ,  
bearshi i iów,  sukien różnego koloru , drap ceffir,  
k am iz e l e k ,  dywanów i l. p. niemniej win z r o ­
ku 1822  i 182.} lak w beczkach an t a łkach ,  j a ­
ko i w bu t e lk ac h , a to na skut ek polecenia W .  
T rybuna łu  W .  M. Krakowa i J .  O. d. 24  Kwie ­
tnia 1844  r.  do N .  2 2 3 2  wydanego.  0  czem 
podpisany nota ryusz  sprzedaż pomieuioną odby­
wać  mający Szanowną  Publiczność niniejszem 
zawiadamia .

Kraków d. 1 Maja 1844 r.
(3r . )  (podpisano) F r. X a w .  PI a cer.

Pra w n ie  za ję ta  s t o larszczyzna , zwierc i adło,  
obrazy  i obuwie,  będą dnia 10 Maja r.  b. o go­
dzinie 10  z rana przed sukiennicami M. Kra ­
kowa  przez publiczną l icytacyą  sprzedane.

Kraków d. 4 Maja i844. r.
D ziurktiw ski K<im. Sąd.  

J u tr o  z  p o w o d u  uroczys tego  ś w ię ta  Gazeta.  Krak .  nie wy jdz ie .
\


